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BYCIE BILBAO

P o  k ilk u  ty g od n iow ej o fan sy  • 
w ł*  w o jsk a  n arod ow e w H iszp a ­
n ii  osi lg n ę ły  w resz c ie  sw ó j c e l . 
o p an ow ały  B ilb ao . M oże m ieć  to  
dk> d a lszy ch  d z ia ła ń  w ojen n ych  
bardzo a u żc  zna czenie, —  je d ­
n ak  n ie  ty le  ze w zg lęd ó w  s tr a te ­
g iczn y ch  czy su row cow ych , ile  ze  
w zg lęd ó w  m orainych .

P rzed łu ża ją ca  s ię  b ow iem  w oj­
n a  d om ow a k o n ieczn ie  p o tr z c b u -' 
j e  s i ln e g o  za strzy k u  op tym izm u  i 
w ia r y  d la  jed n ej ze  stron , by  o- 
s ta te c z n ie  p rzech y lić  raczej w y-j  
rów n an e  sz a le  n a  rzecz  jed n e j z 
w a lczą c ! ch . Z astrzyk iem  takim  
m ia ło  być przed  k ilk u  m ie s ią c a ­
m i zd ob ycie  M alag i, n ie s te ty  jed  
nak  w y w o ła n a  m m  o fen zyw a  
p o w sta ń có w  na  M adryt sp a r a li­
żo w a n a  z o s ta ła  n ie fo r tu n n ą  k lę ­
sk ą  pod G u ad a lla jara  okup ion ą  
p rzez  w o jsk a  n arod ow e dużym i 
s tra ta m i n ie ty lk o  m a ter ia ln ym i.

P o  zd ob yciu  B ilb ao , tan  za c ie  
k le  b ron ion ego  p rzez  czerw on ych , 
H iszp a n ia  m a nu  now o dow ód, 
ż e  w o jsk a  narodow e id ą  n a ­
przód, i  ż e  p ięd ź  po p ięd z i zdoby  
w a ją  now e te r e n y  A  tak ie i»oczu 
c ie  p rzew a g i i o fen zy w y  jed n ej  
z* strop  m oże m ieć  d ecyd u jące  
zn aczen ie  i  u d z ie lić  s ię  m oże i 
przeciw n ik om  1 b iern ej cz ę śc i  
sp o łeczeń stw a . I zad ecyd ow ać mo  
ż e  o  p rzy sp ieszen iu  d a lszy ch  suk  
eeso w .

K u lis y  s tr a jk ó w  rrD tttniczycf) w  U .S .
N E W  Y O R K , 21.o tKor. w ł .) .—  

F e la  stra jk ó w  rob otn iczych , która  
p rzesz ła  w  o sta tn ic h  m iesią ca ch  
nad  Stanam i Z jednoczonym i,
zw róciła  u w a g ę  op in ii ameryKań-
sk iej n a  osobę p rzyw óacy  strajku  
jących  górn ik ów . i

ŻYD, SYN 
NAUCfeK CIELĄ

Joh n  L ev is  n ie  j e s t  bynajm niej 
z poch od zen ia  p ro letariu szem .
Żyd, syn  n a u czy c ie la , j e s t  typ o ­
w ym  przyk ładem  in te lig e n ta , k tó­
ry  h a s ła  k la sow e i ruch  rob otn iczy  
tra k tu je , jaKO odskoczn ię dla
w ła sn y c h  a m b icji, jak o  środek  
dc zrob ien ia  rzeczy w iśc ie  am ery­
kań sk iej Kariery p o lity czn ej. W  
1909 r., m ając  la t  29, był rzeczo ­
zn aw cą  i doradcą w  sp raw ach  
górn ictw a  przy K o n g res ie  Amery- 
Kanskim, w  39 roku ży c ia  s ta ł 
ju ż  n a  cze le  Syn dykatu  Z jedno­
czonych  G órników  am eryk ań ­
sk ich

TRUDNE FO CZA TK :
T rzeba przyznać, że  w  ow ym  

ok resie  Syn d yk at n ie  rep rezen to­
w a ł an i w d io tn e j  częśc i te j  s i ły  
p o lity czn ej, jak ą  je s t  obecn ie. 
N adprodukcja  w ęg la , konkuren­
cja  ze stron y  gazu , n a f ty  i elek ­
try czn o śc i sprow adza robotn ików , 
zatru d n ion ych  w  p rzem yśle  w ę ­
glow ym  do ro li bardzo podrzęd­
nej w ży c iu  ekonom icznym . P rzed

rokiem  1932 S yn d yk at lic z y  za ­
led w ie  300 ty s ię c y  członk ów , * co  
jak  na  sto su n k i am erykańsk ie, 
j e s t  cy frą  zu p ełn ie  zn ikom ą. I tu  
w ła śn ie  L ev is  d aje dow ód sw eg o  
p o lityczn ego  ta len tu . O sią g a  m ia­
n o w ic ie  rzecz na  pozór n iepraw ­
dopodobną, sk ła n ia ją c  w ła śc ic ie li  
kopa'ń  do w sp ó łd z ia ła n ia  s  w ro ­
g im  dla n ich  Syndykatom .

F i E R W S Ć Y  S U K C E S
Z pom ocą różnych  rozryw-ek 

sk ła n ia  p racodaw ców  do p o trą ca ­
n ia  z p en sji rob otn iczych  sk ła ­
dek, n a leżn ych  na rzecz Synd yk a­
tu i przeleu  ania ich bezp ośred n io  
do k a sy  zw iązku . W ten  sp osób  
tw orzy  z Syndykatu  p o tęgę  f in a n ­
sow ą, zdolną w p ły n ą ć  czyn n ie  na  
w ybór p rezyd en ta  F ran k lin a  
R oosevelta , k ied y  to po raz p ie r w ­
szy  z jaw ia  s ię  S ynd ykat na  aren ie  
rozgryw ek  p o lity czn y ch , jako s iła  
zdolna zaw ażyć na losach  Stanów  
Z jednoczonych . /  ■■

W SW OJEJ ROLI
D o szed łszy  do sta n o w isk a  w ice ­

p rzew od n iczącego  A m erykań sk iej 
F ed era cji P racy , L tv is  w yw ołu je  
w n iej rozłam . F ed era cja  p racy  
była d ość  luźnym  zw iązk iem  ro­
botników , zrzeszon ych  d la  ce lów  
ooron y  in tere só w  za w o d o w y c h ; 
utw orzon y  przez L ev isa  K om itet 
dla O ig a n iz a c j i P rzem ysłu  je s t  
p artia  p o lity czn ą  o typ ie  now o-

Po upadku Lejbv Bluma
N o c n e  o b r a d y  w  p a ł a c u  E l i z e j s k i m

Chautemps tw w z ; ncw? nts
K o m u n i ś c i  c h c ą  u c z e s t n i c z y ć  w  r z ą d z i e

£ iX

Choutemps

PARYŻ, 21. fi G abinet B lum a  
u s tą p ił dzió w nory o rodz. 2.30. 
C złonk ow ie rządu  udali s ię  o g o ­
d z in ie  2.30 do p a łacu  E lize jsk ieg o  
ce lem  w ręczen ia  prezy d en tow i Le- 
b ru n ow i p u m  za w iera ją cy ch  pro­
śb ę  o  d ym isję .

P rezy d en t m uno spóźnionej" n oc­
n ej pory rozpoczął n a ty ch m ia st  
rozm ow y z p rzew od n iczącym i se ­
n a tu  i izby J ea n n en ey  i H err io-  
tem . W  rozm ow ach  tych  jed n o ­
m y ś ln a  w y m ien ia n o  jak o  je d y n e ­
g o  kandydata C hautem ps, k tóry  
o sta tn io  o d g ry w a ł bardzo pow aż­
n ą  ro le  w  rozm ow ach  za k u liso ­
w y ch . R ozum ują tu , i e  m im o dy­
m isji B lu m a, w ięk szo ść  fron tu  
lu d ow ego  n ie  zo sta ła  naru szon a . 
P rzysz ły  rząd m u si w ięc  w y jść  z 
łon a  w ięk szo śc i.

CH AU TEM PS  
TW ORZY R I A D

P o  nocnych, k o n su lta c ja ch  pre  
zy d en t L ebrun  p ow ierzy ł d z iś  o 
godz. 9 -ej ra n o  m isję  tw o rzen ia  
ga b in etu  m in istro w i s .a n u  w  rzą ­
d z ie  B um a i  przew ódcy radyka­
łów  p . K am ilow i C h atuem ps k tó ­
ry  m isję  p rzy ją ł i rozpoczął odra 
zu  rozm ow y

OFERTA
KOMUNISTÓW

S ek retarz  g en era ln y  s tro n n ic ­
tw a k om u n istyczn ego  dep u tow an y  
D u clos op u szcza ją c  sied z ib ę  p re­
zyd iu m  R ady M in istrów , pałac  
M atign on , o św ia d czy ł p rzed sta w i­
cielom  p rasy , że  jego  zdaniem  no­
w y g ab in et m oże być w y łą czn ie  
rządem  F rontu  L udow ego. D epu  
to w a n y  D u c io s  prz\-pom niał, że 
przed paru  d n iam i stron n ictw o  
kom u nistyczn i w y r a z iło  go tow ość  
u c z estn iczen ia  w  now ym  g a b in e­
cie F ro n tu  L ud ow ego .

RZAD  FRONTU  
LUDOWEGO

W k olach  p o lityczn ych  sy tu acja  
obecna o cen ian a  j e s t  w  sposób

n a stęp u ją cy : W  izb ie  n ie  itta o b e t­
n ie  żad n ej Innej tr w a le j w ięk szo ­
śc i poza w iększo* cią „ ir o n m  lu ­
dowego*'. W  ło n ie  te j  w ięk szo śc i  
m iędzy radykałam i a  so c ja lis ta m  
p o w sta ły  g łęb ok ie  ro zb ieżn o śc i, co 
do p o lity k i fin a n so w ej i za g ra m cz  
nej, la k  żc  n a w et rząd  ,,fro n tu  lu ­
dow ego", k tóryby zo a ta i u tw orzo­
n y  pod  przew od n ictw em  n ie  so c ja  
l is ty , lecz rad yk a ła  n ie  będzie da  
w a ł gw a ra n cji trw a ło śc i.

Sen at otta lił w czoraj raczej n ie  
ty le  B lu m a, ile  m in istra  fin a n só w  
A u rio la , to  też  A u r io l w r ó t ić  do  
k iero w n ic tw a  p o lity k ą  f in a n so w ą  
ju ż  n ie  m oże, B lum  n a to m ia st  
m ógłby p o w ró cić  n ie  ty lk o  Jako 
m o n ste r  stan u , a ie  n a w et jako  
s z e f  ga b in etu  n  razie n iep o w o d ze­
n ia  m is j i C hau iem psa . W  każdym  
ra z ie  każdy rząd, k tóry  zo sta n ie  
utw orzony będzie  uza leżn ion y  od 
p a rtii so c ja lis ty c z n e j.

CZY ULiCA DOJDZIE 
PO GŁOSU?

P ow ierzen ie  m isji C hautem ps o- 
znacza  w y ra źn ą  ten d en cję  do ja k  
n a jszy b szeg o  ro zw ią za n ia  k ryzy­
su . D ążen ie to p odyktow ane je s t  
w zględ am , na sy tu a c ję  fin a n so w ą  
która w ym aga  p od jęc ia  n a ty ch ­
m iastow ej ak cji o ra z  w zg lęd am i 
na zb ieg a ją ce  uię w  ty g o d n iu  b ie­

żącym  k o n flik ty  Społeczne.
N a  d z is ie js z e  p op o łu d n ie  pro­

k lam ow ano p o łd n io w y  stra jk  p o ­
w szech n y  w  p rzem y śle  b u d ow la ­
nym , a  n a  w torek w  od pow iedzi 
n a  ten  stra jk  p rzem ysłow cy  bu d o­
w la n i o d p o w ied zie li zam k nięciem  
w szy stk ich  zak ład ów . W e środ ę  
groz i jeszc.-.^ w yb u ch  stra ik u  p ra­
cow n ik ów  h o te low ych  i  r e s ta u ra ­
cyjn ych .

W  ty ch  w arun kach  Istn ia łob y  
zatem  n ieb ezp ieczeń stw o  d o jśc ia  
u licy  do g ło su , co  m ogłoby  sy tu a ­
c ję  p ow ażn ie  skom plikow ać,

czesn ym , d ążącą  z a e c jd o w a n u , za 
sw ym  am bitnym  p rzyw óocą , do u- 
zyiskan:a w p ływ u  na" rządy S ta ­
nów  Z jednoczonych .

SZCZĘŚCIE SPRZYJA
M om ent j e s t  s p r z y ja ją c y  kry­

zy s św ia to w y , w yk azu jąc  w sz y st­
k ie  braki i n ieb ezp ieczeń stw a , ja ­
k ie  tk w ią  w  u ltra -k a p ita listy cz-  
nym  ustro ju  gosp od arczym  S ta ­
nów , podkopał p ow szech n ą  w ia rę  
w św ię ty  cel „prosperity" . Za­
m iast ob a lon ego  bożka „produk­
cji"  z jaw ia  s ię  n ow y  fe ty s z  „kon­
su m en t" ; n a w et najb ard ziej u- 
m iarkow an i n i? b ęaą  m .eć  za złe  
L ev iso w i, gd y  w yw ołan e  przez  
n iego  stra jk i, w p ły w a ją c  na 
zm n iejszen ie  prod u k cji, w zm ogą  
jed n o cześn ie  s i łę  n ab yw czą  m as 
robotn iczych . Z d ru g ie j s tro n y  na  
stró j c ią g łe j n iep ew n o śc i w  d z ie ­
d zin ie  gosp od arczej to ru je  drogę  
dla h a se ł w yw rotow ych .

MODA 
NA KOMULCZM

K om unizm  do n ied a w n a  obcy  
w iększości: sp o łeczeń stw a  am ery­
k ań sk iego , d z iś  s ta je  s ię  sw eg o  
rodzaju  sn oD istyczn ą  m odą w  
pew n ych  k o lach  in te lek tu a ln y ch . 
N a jop orn iej u sto su n k o w u ją  s ię  ao  
so c ja lis ty c z n y c h  h a se ł L ev isa  sa ­

mi rob otn icy . rtoDotnik am erykań­
sk i, o ile  tylko m a p racę, n ie  p rzy­
pom ina n iczym  sw eg o  brata  z E u ­
ropy. P oziom em  życ ia  n ie  różn iąc  
się  w ie le  od p rzec ię tn eg o  p rzed­
sta w ic ie la  k la sy  p o s ia d a ją c ti . 
sta n o w i m a ter ia ł a b so lu tn ie  n ie ­
pod atn y  n a  w sze lk ie  h acłe  w y ­
w rotow e i z tru d em  ty lk o  d ający  
s ię  podporządkow ać p arty jn ej  
d y scy p lin ie  Syn d yk atów .

n a s t ę p c a

RÓÓSEYEŁTA?
A by ze lek tryzow ać m asy  i p o ­

rw ać je  do w a lk i, L ev is  w yb iera  
god n ych  p rzec iw n ik ó w  spośród  
n a jw ięk szy ch  p o ten ta tó w  p rze­
m ysłu . O b ecn ie zaa tak ow ał króla  
sam och od ow ego , F orda, c ie s z ą c e ­
go s ię  w ie lk ą  p o p u la rn o śc ią  i u- 
z n a n e m  w śród  szerok ich  m as A - 
m eryki. Od w yników  te j w a lk ’", 
która b ęd zie  w ie lk ą  próbą s i ł  m o­
ra ln ych  i m a ter ia ln y ch  obu stron , 
za leży  d a lszy  rozw ój K om itetu  
dla  O rgan izacji P rzem yślu  i ka­
riera  jeg o  p izy w ó d cy . W ynik  w al-  
k ; zad ecyd u je , czy  w  roku 1940, 
gd y  u stąp i p rezyd en t R coseveIt, 
w  rzęd zie  k an d yd atów  ujrzym j 
także so c ja lis ty czn eg o  przyw ódcę  
robotników', am bitnego żyda, J o h ­
na L ev isa  W u.

. . . .  r  M o r a
M A R S Z A Ł K O W S K A  7 4

K R A W A T Y  n a jp ię k n ie j s z e  w  s to i  cy

W I E L K I  W Y B £ R  k o . .  u i
P Ł A S Z C Z E  n i e p r z e m a k a l n e  

3 L A F Z E R Y  m a r y n a r k i b e z  p o d s z e w k i  od zł. 

S P O D N I E  i la n e io w e ,  Im a n e , g a b a r d in o w e
wytwórnia krawiecka pod kierownictwem pierwstu-

C E N Y

wytwórnia krawiecka 
rzędnego krojczego 
uczciwie kalkulowane

K O L C E  t i g
R Ó J

LE K A R Z E  p r z e c i w
KO PARAGRAFOWI  

ARYJSKIEM U  L
Prasa żyd o w sk a  z  d u m ą  p o ­

daje, że  w  Chełmie na. zebra­
niu m ie jscow ego  Z w iązku  L e ­
karzy ,  p ro jek t  w prow adzen ia  
paragrafu  ary jsk iego  u padł  
13-iu g łosam i przec iw ko  
trzem . T ylko  jed n ą  rzecz  z a ­
pom inają . że  na sali w  czasie  
głosowania ' by ło  p ięciu  P o la­
ków , a jedenastu  żyd ó w .

Nie ■ w y m a g a n y  od żyd ó w ,  
że b y  sam i głosowali za w p ro ­
w adzen iem  paragrafu  a ry j­
skiego. P c  prostu, g d y  p r z y j ­
dzie czas, • w y le je  się ich na 
zb iły  pysk.

U P A R T E  Ś M i E C I E
W a rsza w ia cy  ło lak i ju ż  ga­

tunek  ludzi, k tó r zy  są w iecz­
nie n iezadowoleni.  N arzeka ją  
ciągle na p. S tarzyńsk iego  
ja k b y  len rzeczyw iśc ie  nic o 
nich nie dbał. -

A proszę. W id z ia ł  k tc  p ię k ­
ne, lśniące, cynkow e kosze  do  
śmieci, reprezen tacy jn ie  isnią-  
ce w  słońcu. Chłopki, w ioząc  
m lek c  do miasta, aż  za zd ro ­
śnie na nich spogląda ją, bo by  
się p rzyd a ły .

A że  w  W a rsza w ie  brudno,  
że  śm ieci san,e do p ięknych  
ko szy  nie chcą w skakiw ać, to 
czy ja  wina? Może zn ó w  pana  
S ła rzyn sk :ego?

ANTYSEMICKA
CEGŁA

Na ul. N o w i m a rsk ie j  ober­
w a ł się g zym s raniąc w  głowę  
38-Iełniego M ordkę Karpika.

N iew ą tp liw ie  prasa ż y d o w ­
ska podniesie  w ie lk i  k r z y k  o 
pogrom ie w  W a rsza w ie  i p o d ­
kreśli, że  a n tysem ity zm  ogar­
nął ju ż  nie ty lko  endeków , ale  
i m a r tw e  p rzedm io ty ,  ja k  np. 
cegły.

(Zast.).

„Nary" opanowuje Polskę
A n t y s e m i t y z m  ś w i ą c i  w i e l k i e  z w y c i ę s t w o

(k ) ża rg o n o w y  „ R ajn t"  p ’sze  o
zw a lczan iu  aem ityzm u przy  po­
m ocy dem okracji i  socja lizm u .

F a b r y k a  a r y i c z y k f i w
f u n k c j o n o w a ł a  w  K a t o w i c a c h

P rzed  sad em  a p elacy jn ym  w  
K a to w ica ch  rozegra ł s ię  ep ilo g  
ciek aw ej sp raw y  o t. zw . fab ryk o  
w a n ie  aryjczyk ów  p rzeciw k o  b. 
urzędnikom  m a g istra tu  k a to w ic ­
k iego , K w aśnem u  i tow arzyszom  
K w aśn y  przy  w sp ó łu d z ia le  b u- 
rzędnika G aw endy s fa łsz o w a ł na 
dokum encie dane o so b iste  obyw a  
te la  n iem ieck iego , p och od zen ia  
sem ick ieg o , R ozenberga , rob iąc  
z n ieg o  aryjczyk a  p ierw sze j w o­
dy. D okum ent tak i by ł R ozenber- 
g o w i potrzebny, ze w zględów  o-

L A  P i n g w i n  M u  i l i i

so b isty ch , w  T rzec ie j R zeszy , bo 
w iem  z ięc iem  jeg o  zo sta ł p ew ien  
sęd z ia  n iem ieck i, k tóry  o pocho­
dzen iu  R ozen b erga  n ie  w ied z ia ł. 
Po w yk ryciu  a fery  sęd z ia  roz­
w iód ł s ię  z córką R ozenb erga , a 
R ozen berg  p o p e łn ił sam ob ójstw o  
w  W an n see  pod B erl nem . W  w y ­
niku rozpraw y obniżono K w aśn e  
mu karę o p o łow ę, sk azu jąc  go  
na p ó łtora  roku w ię z ie n ia  a p o ło ­
w ę te j  kary d arow ano m u na pod  
s ta w ie  a m n estii i u tra tę  praw  
ob y w a te lsk ich  n a  la t  p ięć . R esz ­
c ie  oskarżon ym  za w ieszo n o  w y ­
k on an ie  kary  —  G aw enda i K ucz 
po roku w ię z ie n ia  a K uczow a 8 
m iesięc y , z czego  pułuw a p osz ła  
pod am n estię . ’

H a s z  d z t a j
nazwisk

P odajem y dalszą  l is tę  n azw isk , 
które m ają  być zm ien m n e.

S ta n is ła w  P rzyd atek  w n osi o 
zm ian ę n azw isk a  n a : Z ałęsk i,
M a liszew sk i, K rzyżkow sk i t lub  
S ław eck i.

S p rzec iw  n a leży  zg ła sz a ć  do 
U rzędu  W ojew ódzlt-ego W ołyń­
sk iego w  Ł ucku przed  dr iem  1 
Iipca r. b.

1 M arian  P iec  —  p rosi o zm ia  
nę na Z aw irsk i, Z agrodzki lub  
Z bierzyck i.

2. M ieczy sła w  G łow nia  —  na  
G łow acki, G łow iń sk i lub  G łow a- 
czew sk i.

3. P io tr  S tryczek  —■ na S tar-  
now sk i, S treczy ń sk i lub S tan iew -  
sk i.

4 Z dzisław  i M arian P s lu k  —  
n a  M adeja, M ad ejsk i lub M ader  
s k i

, 5. S ta n is ła w  L iss  —  na L iso w ­
ski, L esow sk i, lub L ik ow sk i,

6. W ład ysław  K u tas — na  
K w iatkow sk i, lub R adlińoki.

7 . W acław  Sra l —  na S tro iń ­
sk i.

8. Z ygm unt D u rak iew icz  —  na  
H ryn iew sk i, G ryn iew sk i lub  Gry 
n iew ieck i.

S p rzec iw y  w  p ow yższych  o- 
śm iu  sp raw ach  n a leży  sk ładać do 
U rzędu  W ojew ódzk iego  L u b el­
sk iego  przed  2 lip ca  r b.

1. A u g u sta  i L eon B u ziak  —  
na B orecka. B orska lub B rońska

2 S a ch er  F iok —  chciałby s ię  
nazyw ać P ard ec, F lo h r  lub F lor .

3. M ieczy sła w  K ról —  na Or­
sk i, M alesk i lub Zahorski,

4. M arian  K rólik  —  na Ma- 
rzyńsk i.

6. B o le s ła w  K u task a  —  na

C zarn aw sk i, K otarsk i lub Ko- 
taw sk i.

6. T ad eu sz  P ip a s  —  na P erz- 
now sk i lu b  W ard ziń sk i.

7. B o lesiaw  S zczyp ior  —  na  
R ym an ow sk i, V 7arnowski lub  
W arszew sk i.

8. Z d zisław  W lazło  na K ona- 
szew sk i lub  Z ach arew icz .

W p ow yższych  ośm iu  sp raw ach  
n a leży  zg ła sza ć  sp rzec iw y  do K o­
m isa r ia tu  R ządu na  m. s t . W ar­
sza w ę przed 3 lip ca  r. b,

Do sp rzec iw u  n a leży  za łączyć  
dokum ent stw ierd za ją cy  praw o  
do u żyw an ia  sw eg o  n azw isk a  
(n a j le p ie j m etryka) oraz znaczk i 
stem p low e na  zł. 5 i 50 gr. oa za ­
łączn ik a .

P . B o les ła w o w i S zczyp ioręw i 
zw racam y u w agę, że  nazw isk o  
W arszaw sk i je s t  ty im w ym  n a zw i­
sk iem  żydow skim .

1 W ostatnich łatach myślą prze 
wodnlą antysemityzmu jest co in­
nego. Szczególnie na lewym skrzy­
dle. W hasłcch P . P. S. związków  
zawodowych podkreśla się, że an- 
tyeemńyzm jest środkiem zwalcza, 
nia socjalizmu i demokracji. To 
jesi już o wiele sprawiedliwszy sto 
sunek, o w ici' bardziej miarodajne 
oszacowanie. To czyni z żyda ofia­
rę z reakcji. Ale przez to nie poru 
s_a się także kwestii zasadniczej: 
jaki ma być stosunek do żydów ?

W ten sposób stwarza się możli­
w ość dla antysemityzmu poiączenia 
się wprost, z postępem i demokra­
cją. Wtedy będzie usprawiedliwio­
ny.

W Polsce też tak się stało, kieay 
socjalizm i demokracja opanowały 
umysły iudc. Ten sam „Kurier Po- 
ranny“, o łtórym wspominałem, 
byt przez długie lata organem po 
stępowego antysemityzmu.

A od takiego antysemityzmu do 
antysemityzmu ulicznego jest tylko 
jeden krok.
Zwalczając antysemityzm nawet nie 
próbują ci obrońcy żydów wniknąć 
w stotę sprawy, rozważyć życie 
żydowskie, ich cierpienia i nędzę, 
żydowsk, naroc. z jegc potrzebami 

i  dążeniami. Widz, się w żydach 
tylko narzędzie którym się posłu­
guje, ahy uderzyć socjalizm i de­
mokrację. To chce się uniemożliwić, 
a to nie przychodzi na myśl, że 
można przez to, rozbijając narzę­
dzie, szkodzić żyjącym żydom. 
Ostatnie smutne zjawiska żydow­
skiego życia w Polsce, doć odzą, 
że antysemityzm uliczny w swojej 
na|gorszej formie opanowuje coraz 
więcej i w ięcei umysły, zatruwa 
dusze. Strach przeć widmami zda 
sie zakrywać mgłą rozsadek. Sto­
suje się teror orzeciwko żydom  
gdzie tylko jest tc możliwym. I

S p o l i c z k o w a m e
p .Mat)<*thowskiego

W sob otę  w  god zin ach  popo­
łu d n io w y ch  w  jed n y m  z lok a li w  
W a rsza w ie  zo sta ł dw u krotn ie  
sp o liczk o w a n y  przez członków  
S tron n ictw ?  N arod ow ego  n iejak i 
p. Jan  M atłach ow sk i, d zia łacz  
S tron n ictw a .

Do in cyd en tu  doszło na tle  
zdem ask ow ania  d w u zn acznej roli 
p. M atlarh ow sk iego ,

P a m ię t a n e  
o  b e z r o b o t n y c h  

n a r o d o w c a c n

znowu z innej strony cą żydz. trał: 
towani w ten sposób, jakby sami 
chcieli ter teror stosować, an tyse­
mityzm święci wielkie zw ycięstw u  
T ak p ła czą  żyd k ow ie  z żargo­

nowego „H ajn tu " .

Do kogo natęży 
przvszłcść?

A  żargon ow y „M om ent" rów ­
n ież  s ię  m artw i.

ćnaecja i narowcy nie stoją przy 
władzy. Od tego zda, zenia są jesz­
cze niesiycnanie daleko. Ale oni 
jeszcze nie byli może nigdy tak sil- 
r.i, jak akurat dziś, o  — ich pize- 
ciwnicy wykonywają ich prace, en­
decką lobotę; bo endecka myśl 
triumluje na całej linji i ideulogja 
„Nary“ opanowuje coraz hardz.ej 
tych, którzy przez cały czas, do 
ostatka, od tego się „dwracalali. al­
bo wprost — wstydzili się do tego 
przyznawać.

Diategi r “zwątpienia ma endecja 
we wszystkich swoich lodc.eniach  
podstawy dc pokładania w sobie 
nauziei i chwalenia się, że naj­
bliższe orzj-szłość w Polsce należy 
do jej ideałów i także jej ludzi.... 
A k ończąc artyk u ł „M om ent"  

p isze :
Czy cncą ci likw.datorzy p.zewro 

.u majowego zw yciężyć — jedno 
;est pewne, ż° dzięki tym wspom­
nianym „młodo - piłsudczykom" 
rozpoczyna się ostatnie życie w  
Polsce staczać się coraz to silniej i 
szybciej po równi pochyłej.

Cóż to zs wielki ból jestf dla 
każdego uczciwego (ekslicher) i roż 

sądnego obywatela Polski I

W y k ła d y
Ob ćuchowl&nstwa

o boiszew żmie
Seria tvch wykładów odbędzie się 

w Katolickim Uniwe-sytecie Lubei 
skim. ich przedmiotem Pędzie zagad­
nienie boW-ewizmUi -jako wielkie nie­
bezpieczeństwo dla cywilizacji katolic­
kiej.

W ykłady zaczna sie we wtorek dn. 
22 czerwca o godz. 9 rano Mszą św. 
Skończą się w  czwartek w  poi idnie. 
Kierownictwo W ykładów  zorganizo­
wało ^za zgodą J. E. Ks. Biskupa lu­
belskiego rekolekcie dla uczestników 
Kursów. Rekolekcje zaczną się w 
czwartek po południu.

Karta wpisu na W ykłady wynos 
pięc złotych. Kierownictwo Kursu 
może_ zapewnić mieszkanie, obiad i 
kolację za cenę ( również pięciu zi. 
dziennie.

Zgłoszenia na Wykłady i rekolekcje 
kierować p^d adresem f.iihlin, Uni­
wersytet, Wykłady dla .Duchowień­
stwa.


